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Udowodniłam, że łączenie pracy zawodowej z macierzyństwem jest możliwe

Sama sobie planuję pracę
Karina Hanisz
mama 14-miesięcznego Radka

Wróciłam do pracy zaraz
po urlopie macierzyńskim,
kiedy mój synek miał tylko
4 miesiące. Jednak w od-
różnieniu od innych matek
nie musiałam gorączkowo
szukać niani i martwić się,
jak połączę pracę z macie-
rzyństwem. Bo jestem na
urlopie wychowawczym,
ale równocześnie pracuję i
zarabiam. A wszystko we
własnym domu, przy swo-
im komputerze.

Jak to możliwe? Rok te-
mu buszując po internecie,
trafiłam na artykuł o prowa-
dzonym przez wrocławską
Fundację Rozwoju Demo-
kracji Lokalnej projekcie
„Rodzic-Pracownik". Pro-
jekt pomaga młodym mat-
kom na urlopie wychowaw-
czym podjąć pracę. Pomy-
ślałam, że to byłoby dla mnie
- nauczycielki angielskiego
- idealne rozwiązanie. Do
szkoły wracać nie chciałam,
ale przecież mogłam dokład-
nie tak jak przed urodzeniem
dziecka tłumaczyć i robić ko-
rekty tekstów w domu.

Szybko skontaktowałam
się z fundacją, a tam dowie-
działam się, że muszę zna-
leźć pracodawcę, który ze-
chce wziąć udział w projek-
cie „Rodzic-Pracownik". Z
tym nie było większego pro-
blemu, bo już wcześniej wy-
robiłam sobie we Wrocławiu
sporo kontaktów w firmach
zajmujących się tłumacze-
niami. Sprawę ułatwiło to, że
również moja nowa firma -
biuro turystyczne - działa
niemal wyłącznie w internę-

Karina Hanisz
bierze udział
w trwającym rok
wrocławskim
projekcie Rodzic-
-Pracownik.
Oprócz niej do
projektu zgłosiło
się 24 rodziców
na urlopach
wychowawczych
i 18 pracodawców.
Wszyscy
z pomocą
ekspertów
i psychologów
testują, jak działa
telepraca

cię i na palcach jednej ręki
można tam policzyć pracow-
ników, którzy osiem godzin
dziennie siedzą w biurze.

Od roku pracuję więc w
domu: tłumaczę teksty z ję-
zyka polskiego na angielski,
redaguję je, a potem jeszcze
robię ich korektę i wysyłam
do mojego pracodawcy. For-

malnie jestem zatrudniona
na umowę-zlecenie. Pracuję
w systemie zadaniowym i je-
stem rozliczana tylko z tego,
co zrobię. Tylko za to dosta-
ję też pieniądze. Szef wyzna-
cza mi zadania na dwa mie-
siące, co umożliwia dokład-
ne zaplanowanie czasu i wy-
gospodarowanie na przykład
wolnego tygodnia w marcu,
gdy zleceń jest mniej. I z każ-
dym miesiącem widzę, że
system działa coraz lepiej. A
relacje z szefem układają się
wręcz wspaniale, choć kon-
taktujemy się wyłącznie
przez internet, bo nawet do
siebie nie dzwonimy.

Mój dzień rozpoczyna się
zazwyczaj między siódmą a
ósmą rano, kiedy synek się
budzi: jemy razem śniadanie,
czytamy książeczki i bawi-
my się. Gdy koło południa
Radek zasypia, włączam
komputer i wyciągam książ-
ki. Gdy się budzi, odkładam
wszystko na bok i znów zaj-
muję się synkiem. Potem jest
czas na gotowanie obiadu i
spacer w parku.

Pracę planuję sama.
Zresztą już na samym po-
czątku postanowiłam, że bę-
dę siadać do komputera tyl-
ko wtedy, gdy Radek śpi al-
bo gdy w domu jest ktoś, kto
może się nim zaopiekować. I
po roku mogę powiedzieć z
czystym sumieniem, że ko-
bieta to doskonale zorgani-
zowany pracownik - potrafi
nie tylko zadbać o wykonanie
na czas zleconych jej zadań,
ale także zrobić zakupy i po-
sprzątać mieszkanie. Więc
uważam, że elastyczny sys-
tem zatrudnienia jest wręcz
wymarzony dla młodych
matek z dziećmi.

Wszyscy znajomi pytają
mnie, jakie są plusy takiej
pracy? Jest ich naprawdę
wiele - przede wszystkim to,
że nie muszę opuszczać do-
mu, więc odpadają przejaz-
dy, które są nie tylko czaso-
chłonne, ale także kosztow-
ne. Na dodatek stale podno-
szę swoje kwalifikacje
zawodowe, bo mam niemal
codziennie kontakt z języ-
kiem. Ale najważniejsze jest
oczywiście to, że mogę być
cały czas z synem - dzięki
temu widziałam, jak stawiał
pierwsze kroki i zaczynał
mówić.

A minusy? Czasami bra-
kuje mi kontaktów towarzy-
skich, rozmów i plotek z ko-
legami z biura. I to jest wła-
ściwie jedyna wada pracy w
domu, nie tak dotkliwa prze-
cież. Żałuję też, że na razie
projekt „Rodzic-Pracownik"
działa jedynie na Dolnym
Śląsku. Bo przecież nawet
ten pilotażowy w skali całe-
go kraju program pokazał,
że wiele osób zatrudnionych
w urzędach mogłoby zupeł-
nie spokojnie wrócić do do-
mu. Trzeba tylko przełamać
wciąż obowiązujący stereo-
typ, zgodnie z którym praca
liczy się tylko wtedy, gdy
oznacza siedzenie pod
okiem szefa przez osiem go-
dzin.

Ja jestem żywym dowo-
dem na to, że praca może
wyglądać zupełnie inaczej.
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Namawiamy pracodawców,
by zatrudniali młode matki
ANNA KUCZYNSKA:
Skąd pomysł na projekt
Rodzic-Pracownik?
SZYMON GAWRYS/
CZAK*: Zrobiliśmy badania,
z których wynikało, że wiele
kobiet nie decyduje się na
macierzyństwo w obawie
przed utratą pracy. Polski
kodeks pracy gwarantuje
wprawdzie zatrudnienie po
powrocie z urlopu macie-
rzyńskiego, jednak w prakty-
ce albo kobieta jest przeno-
szona na inne, zazwyczaj niż-
sze stanowisko albo wręcz
jest ono likwidowane. Więc
pomyśleliśmy, że trzeba zro-
bić wszystko, aby ułatwić
matkom podejmowanie pra-
cy, zwłaszcza w czasie urlo-
pu wychowawczego. I tak na
bazie unijnego projektu Equ-
al powstał nasz własny Ro-
dzic-Pracownik.

Jakie są jego założenia?
Promujemy elastyczne formy
zatrudnienia dla rodziców na
urlopie wychowawczym oraz
tworzymy taki model pracy
obejmujący rozwiązania
prawne, organizacyjne i
techniczne.

Czy trudno było znaleźć
chętnych do udziału w pro-
jekcie?
Z pracownikami nie mieli-
śmy żadnych problemów,
trudniej było z pracodawca-

Szymon Gawryszczak

Z badań wynika,
że kobiety nie
chcą rodzić, bo
boją się utraty
pracy. My
pokazujemy, że
matka to świetny
pracownik

mi. To naturalne, bo praco-
dawca zawsze pyta o korzy-
ści dla firmy, a my przed roz-
poczęciem projektu nie wie-
dzieliśmy, jakie będą jego
efekty. Ale udało się - do na-
szego projektu przystąpiło
25 rodziców, w tym pięciu oj-
ców, oraz 18 pracodawców.

I jak to działa?
Rodzice są zadowoleni, bo
nie muszą rezygnować z pra-
cy, nie popadają w zawodo-
wą stagnację, a wręcz roz-
wijają się. Ale jednocześnie

często martwią się o stosun-
ki z innymi pracownikami,
bo czują, że są postrzegani
jako osoby uprzywilejowane.
W Polsce wciąż pokutuje
przekonanie, że praca wyko-
nywana w domu jest gorsza
od pracy w biurze.

A co zyskuje pracodawca?
Przede wszystkim wzrasta
wydajność pracy w firmie, a
zaraz potem zmienia się na
lepsze jej kultura organiza-
cyjna. Ale najważniejsze jest
to, że dla osoby zatrudnionej
w elastycznym systemie nie
trzeba tworzyć nowego miej-
sca pracy - to wielka
oszczędność dla przedsię-
Jjiorstwa.

A jakie są zagrożenia?
Pracownicy skarżą się na po-
czucie izolacji i dlatego trze-
ba im koniecznie stworzyć
możliwość przychodzenia do
firmy. Tu przydaje się pomoc
naszych psychologów, któ-
rzy określają, jakie cechy po-
winien mieć elastyczny pra-
cownik - a musi być samo-
dzielny i bardzo zdyscypli-
nowany. Choć - mówiąc
między nami - matka za-
wsze sobie poradzi.

*Szymon Gawryszczak jest
dyrektorem Fundacji Rozwoju
Demokracji Lokalnej, Centrum
Dolnośląskie

Dziennik

Śr. nakład 150000 egz.

Zasięg ogólnopolski

s. 10



TAI Press 0708118427304 Dziennik Polska Europa Świat z dnia 2007-08-21

Sporą część zadań można
przenieść z biura do domu
ANNA KUCZYŃSKA:
Jak się pan dowiedział o
projekcie Rodzic-Pracow-
nik?
PIOTR BYUSK1*: Zupeł-
nie przypadkiem. Opowie-
działa nam o nim jedna z
pracownic, której właśnie
kończył się urlop macie-
rzyński, a zaczynał wycho-
wawczy. Bardzo nas to za-
interesowało, bo cała dzia-
łalność naszej firmy opie-
ra się na telepracy.

Jak to w praktyce działa?
Dosłownie wszystko odby-
wa się przez internet - kon-
taktujemy się z pracowni-
kami wyłącznie za pomocą
e-maili. Potem tylko spraw-
dzamy wykonanie prac,
które polegają na przygoto-
wywaniu treści na strony
internetowe naszego biura
turystycznego. Komputery
dla pracowników dostali-
śmy od fundacji. "

Piotr Byrski

Telepraca to dla
mojej firmy same
korzyści. Jest
tańsza, a równie
efektywna jak
praca w biurze

W jakich branżach taki
system sprawdza się naj-
lepiej?
Przede wszystkim w biu-
rach, ale tylko na takich sta-
nowiskach, które nie wyma-

gaj ą bezpośredniego kon-
taktu z klientem. Przy obec-
nej technologii można spo-
rą część działalności biuro-
wej przenieść do domu pra-
cownika. Istnieją przecież
najróżniejsze formy zabez-
pieczeń systemów kompu-
terowych, więc można bez
obaw oprogramowanie fir-
my zainstalować na kompu-
terach telepracowników.

Co zyskuje firma zatrud-
niająca ludzi w elastycz-
nym systemie?
Przede wszystkim wielkie
zaangażowanie matki, któ-
ra zazwyczaj na urlopie wy-
chowawczym nie ma moż-
liwości zarabiania. My nato-
miast nie tracimy na dłuż-
szy czas sprawdzonego już
pracownika.

*Piotr Byrski z firmy Wirtualny
Turysta biorącej udział w pro-
gramie Rodzic-Pracownik
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